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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 17. Kwietnia.

N . Pan mianowanemu w miejsce K ia in i la  
B a s z y  przy dworze tutejszym nadzwyczajnym 
posłem i pełnomocnym ministrem Porty  O tto- 
meuskiej T a  l a t  o w i  E f e n d i e m n  na zamku 
tutejszym wczoraj w południe pryw atne posłu­
chanie dać i pisma jego wierzytelne przyjąć 
raczył.

Z P o z n a n i a ,  dnia 20. Kwietnia.
* *  P o  upłynionej już teraz dziew ięćdzicsięcio- 

dniowej kościelnej żałobie po zmarłym Arcybi­
skupie Duninie i w chwili nowych wyborów, 
aby obsadzić opróżnioną przez śmierć jego ka­
tedrę , nie odrzeczy będzie bliżej cokolwiek o 
tym przedmiocie pomówić. Biskupstwo po­
znańskie najdawniejsze w Polsce, począwszy 
°d  Jordana najpierwszego biskupa, aż do zmar­
łego teraz Marcina D unina, liczy 81 mężów, 
k tórzy tę godność piastowali. W  liczbie tej 
historycy po lsc j nie mieszczą jeszcze Ungera, 
drugiego p0 Jordanie biskupa, który przyjm o­
wał w Gnieźnie O ttona III. Cesarza r. 1000., 
jako się wyraźnie pokazuje ze spółczesnego

Ditmara. Z tych biskupów , dziewięciu było  
W łochów , jeden czy dwóch z familii pruskiej, 
reszta zaś urodzeni w Polsce lub Litwie. P o ­
między ostatnimi znów trzech było xiąząt, to 
je s t: syn Króla Zygmunta I . , urodzony w  ubo­
cznych związkach z Katarzyną Teinie, znany 
pod nazwiskiem Jana z xiążąt litewskich i dwóch 
Czartoryjskich F loryan i Teodor. O  jednym 
zaś tylko W aw rzyńcu  pierwszym Polaku, któ­
ry  posadzony został na katedrze poznańskiej r. 
1 106 . mówi Długosz, iż by ł nie szlachcicem. *) 
Co istotnie zadziwiać nas pow inno, skoro roz­
w ażym y, ilu uczonych i zasłużonych w ojczy­
źn ie 'm ężów  nie szlachty, jak n. p. Kromer, 
Hozyusz i inni do godności biskupiej w  innych 
polskich dyecezyach wyniesionych b y ło ; a oso­
bliwie, gdy nam wskazują dzieje i slatuta, iż 
tylko w miarę rozprzężenia się sił moralnych 
narodu i zbliżania się kraju  polskiego do u- 
padku, obostrzano prawa wynikające z klejno­
tu szlacheckiego, z godności tytułów i innych 
podobnych niedorzeczności. Teraz po op ły ­
wie kilku wieków zacznie się pewnie na dobre, 
iz nie szlachta na biskupstwie osiadać będzie.

T * i Be liumili stirpe jigrcsfnun procreatus. Długosz
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G dyż 'v obudwóch kapitułach gnieźnieńskiej i spasabiał. —  Ktokolwiek zaś do godności Ar-
poznańskiej jednego tylko juz mamy Kanonika cybiskupiej powołany zostanie, wkładamy na
Przyłuskiego, k tóry  się klejnotem szlacheckim niego najpierwszy obow iązek, aby wejrzał w
zaszczyca. Jest on już od roku 1813 . i ztąd stanowisko dzisiejsze semiuaryum poznańskiego,
też najdawniejszym Kanonikiem w obudw u ka- Zasłużył sobie na wdzięczność Biskup Okęcki,
pitułach. W  ostatnich jednak nieporozumie- iż wprowadził tutaj m issyonarzy, lecz nic tnuiej-
niach kościelnych, podczas uwięzienia X. A r szą zrobił przysługę D unin , iż icli skassował.
cybiskupa D unina, zniechęcił podobno nieco Bo jak życie ludzkie tak i każda, choćby naj-
ku sobie umysły Członków tychże kapituł, i lepsza instytucya, ma czas swego wzrostu,
~  ~  N 'e słychać także, aby X. kwitnienia, przeżycia się i upadku. Ale ztąd
Sufragan B r o d z i s z c w s k i , znany ze swej w yrodziło się jeszcze gorsze złe, to jest całko-
nauki i świątobliwego życia, który w osta- wite zatracenie języka polskiego w semiuaryum.
tnich czasach tyle się odznaczył swą gorli- B o , gdy jeszcze Arcybiskup W olicki użalał się, 
wością ku rełign, miał być umieszczony na iż niema zdatnych Polaków , którzyby missyo- 
liście Kandydatów. Powiedziano już dawniej narzy w semiuaryum zastąpić mogli' rząd przy-
w  pismach publicznych, że samo nawet ducho- słał professorów* uczonych wprawdzie mężów,
wieństwo rygoryzm u jego się lęka. Tymcza- ale nieznających ani jednego słowa po polsku.’ 
sem rzecz ma się całkiem inaczej. Duchowni Młodzież sposobiąca się do stanu duchownego, 
dziś jeszcze mile sobie wspominają łagodne jego słuchając wykładu nauk w wyższych klassach 
rządy , gdy b y ł OfUęyałem w dyecezyi gnie- gymuazyum i na uniwersytecie tylko w jeżyku 
źnieńskiej. Umiał on rozróżniać słabość lu- obcym , przejmuje się całkowicie duchem i 
dzką, od zakorzenionych złych chęci i jeźli przyzwyczaja się nie ledwie myśleć formami ję- 
karząc ostatnie, był czasem nieubłaganym , tak zyka, który się codziennie o 'u szy  jej odbija, 
znów z drugiej strony , łatwo przebaczał naj- Na tej więc drodze każdy duchow ny, mija się
cięższe w iny , jeżeli te tylko z chwilowej sła- z głównym celem swego przeznaczenia, bo Je -
bości pochodziły. R ygoru jego raczej z tej zus Chrystus powiedział: iż dobre owieczki
strony bardzićj obawiaćby się trzeba, iżby ino- znają glos pasterza swego, a te jednak w na-
że wznowi! niektóre przepisy, które wprawdzie szych dyecezyach z małym wyjątkiem , pomimo
w wyznaniu katolickiem ciągle istnieją, a le ja -  najlepszych chęci, nie są w stanie zrozumieć
ko mniej odpowiadające czasowi, nie są prze- głosu pasterza, który do nich z niemiecka się
strzegaue, a wznowienie ich teraz, nie jednoby odezwie. W reszcie duchowny powinien być
zapewne obudziło nieprzyjemne zajście, jak w  każdej chwili panem mowy sw ojej, jego sło- 
11. p ., gdyby duchowni po parafiach obowią- wa powinny być nauczające, lecz nie uczone, 
zani byli używać kar kościelnych przeciw proste i dla każdego przystępne, takiej zaś 
wszystkim , którzy o spowiedzi wielkanocnej w praw y, tylko przez dłuższe używanie nabyć 
zapominają. —  Jakkolw iek bądź połączone można. Jeżeli więc w tej chwili jest rzeczą 
kapituły gnieźnieńska i poznańska wielu liczą niepodobną, aby duchowni na narodowych u- 
rnężów, którzy godni są zasieść na stolicy Ar- niwersyłetach kształcić się mogli, to przyuaj- 
cybiskupiej. Niemając myśli ubliżyć nikomu, mniej w scininaryach powinni przyswajać sobie 
niech mi wolno będzie wspomnieć tu tylko Ka- ducha i władanie tą mową, której w calem 
nonika Dąbrowskiego. O bok zalet mędrca, swojem życiu, z owieczkami swvmi używać bę- 
łączy on skromność i prostotą prawdziwego dą. Temu zaś celowi semiuaryum dzisiejsze 
sługi C hrystusa, świątobliwy i miły w pożyciu, w  Poznaniu bynajmniej uieodpówiada. Nic- 
spodobał się zapewne tyle Bogu. ile go ludzie wchodzimy w ' to , c z y ' A rcybiskup W olick i 
szanują. Przyiem nie małe on liczy w ducho- miał słuszne pow ody do użalania się na brak 
wieństwie zasługi, jako Professor w dyecezyach zdalnych nauczycieli między Polakam i, tyle 
poznańskiej i chełmińskiej, a nakoniec jako tylko śmiało w yrzec m ożem y, iż now o’ teraz 
Regens semiuaryum w Gnieźnie. Stósownąby obrany Arcybiskup tego pow tórzyć nie będzie 
rzeczą by ło , aby on przewodniczył teraz tym, miał prawa. Moglibyśmy tu cały szereg ducho- 
których do stanu duchownego kształcił i przy- wnych Polaków wyliczyć, którzyby” godnie
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w ykształconej duchow nej m łodzieży p rzew o­
dniczyć mogli. Ale n iechcem y tu w yprzedzać 
czynności A rc y p aste rza , o k tórym  sądzim y, iż 
tym  spieszniej p rzystąp i do dokonania dzieła, 
osobliw ie, gdy  po w szystkich zakątkach , gdzie 
ty lko  k iedy  językiem  polskim  m ów iono, lu­
dność teraz na now o p raw  swej narodow ości 
się dopom ina, a naw et i N ajjaśn iejszy  P a n  nie 
b ron i w ięcej, ab y  język  polski w  P row incy i 
naszej kształcił się i rozw ijał.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 9 . K w ietnia.
Kom m issya R ządow a S p raw iedb  ogłosiła po ­

w tórną listę 3 7  o só b , w e F ra u cy i zm arłych, a 
rodem  z K rólestw a Polskiego będących . A kta 
zejścia tych  osób złożone zostały w  G łownem  
A rchivum  K rólestw a.

(D okończen ie uznanej szlachty). —  L asko­
w ski W in c ., h. D ąb ro w a ; L askow ski Ja k ó b , t. 
h . ; Laskow ski A lex., t. h«; L enczow ski W in ., 
b. S trzem ię; Lenczow ski Ju lian , t. h . ; L itw iń­
ski Adolf, h. Je lita ; L ag u n a  T ad ., h. G rzym ała ; 
Ł ask i K a r ., h. K o ra b ; L u b a  J a k .,  h. L ub icz; 
L uba  P io tr ,  t. h . ; M aleszew ska z Zielińskich 
T ekla, w raz z dziećm i: Felixem  i M ichałem  sy ­
nam i, oraz E ufrozyną c ó rk ą , po  n iegdy Felixie 
Ant. M aleszew skim  pozostałem i, h. G odziem ba; 
M ężeński S ta n ., h. K ośc iesza ; M ężeński P iotr, 
t. h . ; M ężeński Franc., t. h . ; M iklaszew ski A n­
drzej, h. O sto ja ; M ilew ski M ich., h. S lcpow ron ; 
M ilewski Józ ., L h .; M iłkow ski M ich., h. H ab- 
d au k ; M irecki A ntoni, h. Szeliga; M oraw icki 
L e o n , bez h e rb u ; M orzycki M ich ,, h. M o ra ; 
M o rzy ck i M ax ', t. h .; M orzycki F ra n .,  t. h .; 
M oszyński Jó z e f , h. N ałęcz ; N apolski A nd., h. 
N iezgoda; O rzechow ski A n t., h. R o g a la ; Pa- 
jew ski Ign., h. Je lita ; P ętkow ski K a r ., h. P e r-  
n u s ; P ętkow sk i S tan ., t. l i . : P iasecki (z Piase- 
cua) A lex., h. Ja n in a ; P lichczyński Jó z ef P aw ., 
h- R ad w an ; Pokloński A lexan., h. S lepow rou ; 
Pokłoński Jó z ., t. h . ;  Poleski T om ., h. K rz y ­
w d a ; X iądz R adziszew ski B a rtł., li. R ad w an : 
X dz R adziszew ski Tom ., t. h . ; R apczyńsk i S ta­
nisław , h. T o p o r; R ogojski W a le ń . F ra n ., h. 
B rochw icz; R ow ińsk i T eo fil, b. B oża-w ola; 
R ow ińsk i Ign., t . 1,.; R ydzew sk i W o je . ,  h. S u ­
che K om naty ; R zew nick i T eo d ., h. R u ste jk o ;

R zew nicki K acp ., t. h .; Skłodow ski Jó z e f  p o  
U rbanie, h. D o łę g a ; S kłodow ski F ran . po  J a ­
nie, t. h . ; Sk łodow ski Jó z e f  po  J a n ie ,  t. h . ; 
S kłodow ski Jan , po U rbanie, t. h. ; Skolim ow ski 
S tan ., h. L ub icz; Skolim ow ski Andrzejj, t. h . ; 
S krzyneck i Felix A nto., h. B ończa; Sm oliński 
M ich. Jó z e f , b. Z agłoba; S tępczyński Jó zef, h. 
D oliw a; S tokow ski A nt., h. Je lita ; S u łkow ski 
T om ., h. P obóg ; Sw inarski A ndrz. Jó z  , h. P o ­
r a j ;  Szczepanow ska z K arczew skich B arbara , 
h. Ja s ień czy k ; T arczyńsk i W in c . ,  bez  h e rb u ; 
T czyńsk i Ja n , b. R aw icz; T opo lsk i K ryst. Ant. 
W ilh ., h. N ałęcz ; V alen tin  d’H auterive P iotr, 
h. V alen tin ; W arszew sk i Ign., h. R aw icz ; W ie -  
ru sk i z W ie ru szy c  Rom an, h. SrZeniawa; W ie -  
ru sk i z W ie ru sz y c  K aró l, t. h . ; W ilczkow sk i 
J a n  z D ukli B ened., P ro k o p , li. Je lita ; W i ­
szniew ski Aug., h. T rz ask a ; W o d z iń sk i R afał, 
h. Ja strzęb iec ; W o łło w icz  W ik tr .,  h. B o g o ry a ; 
W o ło w sk i T eo fil; W o jtk ie w icz  B o n a w ., h. 
W o lf f ;  W y rz y k o w sk i F ra n c ., h. S lep o w ro n ; 
W y sz y ń sk i S erw acy , h. T rz y w d a r; Z ałęsk i 
Ign., h. P russ 1 ; Załęski J ó z . , t. h. Zaw adzki 
Ant. B a rn ab a , h. K orzbog; Z aw adzki A nt., h. 
R ogala ; Zaw adzki Felix, t. l i . ; Zieliński Edw ., 
li. D o liw a; Z ieliński F o rtunat, t. li.; Zebrow ski 
Andrzej, h. Jasieńczyk .

K r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6 . Kw ietnia.

O dstąpienie Xięcia M irskiego od w ia ry  k a­
to lickiej i przejście tegoż o d ' zasad em i g racy  i 
polskiej do rossyjskiej W szechsłow iańszczyzny  
jest w ypadkiem , k tó ry  n ie ty lko  na kośció ł, ale 
i na po lityków  wielkie z rob ił w rażenie. Xiążę 
ten , w yznając się w  względzie lak  duchow nym  
jako  też świeckim za poddanego  J .  C . M ości 
C esarza W szech  R ossy  i i o trzym aw szy  za to  
p rzebaczenie, p rzy ją ł Zarazem na siebie o b o ­
w iązek , innych także w ychodźców  sw ojego 
n a ro d u , do przy jęcia  am nestyi nam aw iać, i tym 
końcem  udzielił kilkom  z nich w  kopii litogra- 
fow anej listu pisanego do jednego z sw ych sy ­
nów  w  P o lsce  pozostałych. List te n , dato ­
w an y  z dnia 4. M arca i zaw ierający  p o w o d y  
do tych  k ro k ó w , następującej jest o s n o w y :* )  
»Do Ja śn ie  ośw ieconego Xięcia D ym itra-Św ia- 

tope łka  Piasta na M irze  M irskiego w  W a r ­
szawie. Xiążę D y m itry ! O d kilku  m iesięcy

* ) Przytoczone tu dokuinenla nie są oryginalne, 
tylko tłumaczone z niemieckiego. Przyp. It.



w  em igracyi w ielka zaszła reakcya. A m uestya 
m oja i mój pow ró t do kościoła schizm atyckiego 
w yw ołały  z początku  k rzy k i i przekleństw a. 
P otem  przypom niano  sob ie , że nie jestem lek­
k o m y śln y , że nie jestem  nierozsądny i niestały. 
P rzypom niano  sobie , źe w szystkie w ielkie kw e- 
sty e  epoki znam  dokładnie. Z apy tano  się za­
te m , ażali w ażnych nie miałem pow odów  do 
uczynienia tego , com uczynił. Cała znam ie­
n ita  część em igracyi w iedziała bardzo  dobrze, 
źe niczyim  nie jestem  agentem. W iedz iano , 
że w szystk ie m oje postępki b y ły  zaw sze sku ­
tkiem  niej głębokiej rozw agi, mego najszczer­
szego i najsum ienniejszego przekonania . D la 
tego c i , co się sami sz an u ją , raczej m oją wolną, 
Otwartą i b itą drogą iść postanow ili, aniżeli 
puszczać się na bezdroża. W iesz  Xiążę D y - 
lm try , że pod w zględem  nauki em igracya pol­
ska naród  przynajm niej o dw a wieki w yprze­
dziła. W ie sz , że n aw et w  religijno-m oralnym  
w zględzie em igracya bez porów nania w yższe 
ni a w ykształcenie aniżeli naród. P rzyznasz mi 
w ięc s łu szność, ze nie mogłem się tem u oprzeć, 
abym  błagał łaski cesarskiej dla tych  w szyskich, 
k tó rz y  k rajow i w ielkie w yrządzić mogą p rz y ­
sługi. M ia łbym  się za nader szczęśliwego, 
gdybym  się mógł stać uży tecznym  nieszczęsnej 
te'j em igracy i, będącej niew inną ofiarą kilku 
am bitnych i p rzew ro tnych  w ichrzycieli. W s z y ­
stk ie m oje środki i całą m oję exystencyą p o ­
święciłem interessow i relig ijnej, politycznej i o- 
byw atelsk iej spólności w szystkich Słow ian, bo  
w  te'j spólności spoczyw a żyw otni w arunek  zu ­
pełnego od rodzen ia , w ielkości i potęgi staroży­
tnej familii S ło w iań sk ie j Jeźli będę tak szczę­
śliwym , że choć w części do w ielkiej p rzysz ło ­
ści n arodu  Sław iańskiego przyczyn ić się zdołam, 
w ted y  O patrzność niechaj raczy  i na W a s , moi 
trze j Synow ie, zlać b łogosław ieństw o, na k tóre 
zasłużę. W a sz  p rzyw iązany  ojciec, Książę Sw ia- 
topełk  P iast na M irze Mirski.« W  skutek  tego 
zebrała  się po lska rada  narodow a, k tó ra  w  ję ­
z y k u  polskim i francuzkim  następujące ogłosiła 
zeznanie: »M y niżej podpisani, dow iedziaw szy 
s ię , że n iedaw no tem u pom iędzy em igrantami 
polskiem i rozpow szechniono listy  z podpisem  
Księcia Sw iatopełka Piasta na M irze M irskiego, 
w  k tó rych  tenże oznajm ia, że otrzym ał dla sie­
b ie  am nestyą C esarza R ossy jsk iego , że p rze­
szedł z kościoła katolickiego do schizm y gre­

ck ie j, i że się spodziew a w idzieć rodaków  za 
jego idących p rzyk ładem , po rozw ażeniu , że 
M irski na zapy tan ie rodaków  naszych G osz­
czyńsk iego , B enduskiego i R utkow skiego , w  
tym  celu do niego w ysłanych , autorem  ow veh 
listów b y ć  się w yzna ł, byliśm y tego zdan ia , że 
obow iązkiem  naszym  jest się zebrać, ab y śm y  w  
imię B oga, w  duszy  naszej i naszem sum ieniu 
w yrzekli sąd o tym że postępku  M irskiego. T ym  
końcem  zebraliśm y się w r. 4 8 4 3 . dn. 2 7 . M ar­
ca, osądziliśm y w  duszy  nasze'j i naszem sumie­
n iu  ten postępek  M irskiego i potępiliśm y go: 
jako  zdradę względem  n arodu  polsk iego , k tó ry  
w  pokorze  serca w iernym  pozostał m yśli b o s­
kiej, jaką rep rezen tu je  i k tórej sym bol w  w ie­
rze  swej i sw ych nadziejach p rzechow uje, jako  
czyn  oszczerstw a przeciw  em igracyi polskiej, 
k tóra narodow em u sw em u posłannictw u w ierną 
pozostan ie , jako  obrazę p rzeciw  całem u sło­
w iańskiem u szczepow i, k tó ry  z instynktu  w szel­
kim rodzajem  zd rad y  się b rzydzi, jako  czyn nie­
w dzięczności k u  F ra n c y i, nasze'j siostrzennej 
o jc zy ź n ie , k tó ra  M irskiego pod  imieniem o- 
b ro ń cy  narodow ości polskiej w  dom sw ój p rz y ­
ję ła , i k tórej chlcb w  ten  sam dzień pożyw ał, 
k ie d y  o zb rodn i sw ojej p rzeciw  narodow ości 
polskiej przem yśliw ał. Podpisani postanow i­
liśm y w y ro k  ten, jako w y raz  spólnego naszego 
uczucia, podać ku w iadom ości P o lsk i, F rancv i 
i n aro d ó w  S łow iańskich , dokum ent zaś o ryg i­
n a ln y  zachow ać, a b y  go kiedyś dostaw ić rzą­
dow i, k tórem u O patrzność poruczy  czynne w y ­
konyw anie na ziemi spraw ied liw ości, jakąśm y 
dzisiaj w  w ew nętrzem  naszem przekonaniu  m o­
raln ie w ykonali p rzed Bogiem.« Adam M ickie­
wicz,* k tó ry  należy  do 2!) podp isanych , zbił 
tym  sposobem  stanow czo czyn iony  m u zarzut, 
ja k o b y  się sam nakłaniał do zasad w szechsło- 
w iauskich.

Z d n i a  42.  K w i e t n i a .
K ró l postanow ieniem  z d. 9 . K w ietnia G e ­

nerała D r o u e t ,  H r. E r lo n , najstarszego G e­
n e ra ła -p o ru c z n ik a  arm ii, m arszałkiem  F ran cy i 
m ianow ał. Innem  postanow ieniem  z tegoż dnia 
K ró l G enerała B ugeaud , G u b ern a to ra  Algieru, 
K aw alerem  W . k rzyża legii honorow ej m iano­
w ać raczył.

P r e s s e  w y ra ża : » G azeta pew na legitym i- 
styczua py ta  się nas, ażali po  obradach w Izbie 
P arów  o d b y ty ch , jeszcze o tein w ątp iem y, że
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D on Carlos w Bourses vr więzieniu swe'm po­
zostanie. Odpowiadamy tej gazecie, ze w isto­
cie nasza wątpliwość w tej mierze znikła i że 
formalne oświadczenia Prezesa R ady nam do­
w iodły , że owego Xięcia nie trzymają więzio­
nego, że wprawdzie nad osobą jego baczniej 
czuwają, jak nad innemi wychodźcami, ze nie 
ma wprawdzie pozwolenia opuszczania polu­
bownie miejsca na pobyt mu w skazanego, lecz 
że to jednak całkiem od woli jego zależy przy­
jąć w arunki, które z powodu położenia swego 
i stosunków swoich z Hiszpanią Francya mu 
podawać winna. Niewolno wprawdzie Don 
Carlosowi udawać się do Lugdunu, Marsylii 
albo B ajonne; ale zagranica nie jest dlań zam­
kniętą, nie jest on więźniem stanu. W  tej 
mierze chcieliśmy być wyświeceni a teraz to 
nastąpiło .« — luna z gazet tutejszych uważa: 
» W olno  wpraw'dzie Dou Carlosowi opuścić 
F ran cy ą , ale pod tym tylko w arunkiem , żeby 
podpisał zobowiązanie, które gabinet Tuileryj- 
ski nań wkłada. Możemy nawet zaręczyć, że 
D on Carlos podczas pobytu swego w Bourges 
5  albo 6 razy napróżuo paszportów do -Nie­
miec zażądał.K

Rząd odebrał podobno wiadomości z Hajti, 
stosownie do których Prezes B oyer powstań­
com już się nadal opierać nie zdoła i że w Port 
au Prince o kapitulacyi przemyśhwa. W o j­
sko jego całemi kompanijami do powstańców 
przechodziło.

P. Larochejacquclin w biórze Izby D eputo­
wanych złożył wniosek treści następującej: Za­
nim Izba odtąd do głosowania nad prawem ja­
kiem przystąp i, uchwalającem wielkie publi­
czne bjidow le, w których osoby pryw atne albo 
tow arzystw a w finansowym względzie udział 
m ają , Prezes Izby następującą, do regulaminu 
przyjętą być mającą formułę odczyta: Stoso­
wnie do regulaminu przypom inam , że każdy 
D epu tow any , który w korzyściach, z przedło­
żonego prawa wyniknąć m ogących, w finanso­
wym względzie wprost albo pośrednio uczestni­
czy , w głosowaniu udziału mieć nie może..(

Z Afryki donoszą, że Generał Bugeaud do 
Mostaganem przybył i wielka w ypraw a wio­
senna juz wyruszyła.

Pytanie, azali Biskup Bellayski z przyczy­
ny  listu pasterskiego, w którym  na uniwersy­
tet cierpko powstaje, przed R adę Stanu po­

zwanym być ma, onegdaj w  gabinecie rozbić 
rano. K o n s t y t u c y o n i s t a  głosi, że Rada 
ministrów dotychczas nic pewnego nie posta­
now iła, że wszelako minister oświecenia pod­
czas obrad gorliwym by ł obrońcą korporacyi, 
na czele której stoi i opieki prawa przeciw sy­
stematycznym ( spotwarzauiom duchowieństwa 
się domagał.

Kolej żelazna z Paryża do Rouen już cał­
kiem w ykończona, dnia 3. M aja uroczyście 
zostanie otworzoną.

Xiążę Sasko -K o b urg -K ohary  przybył do 
Paryża. .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 11. Kwietnia.

P o s i e d z e n i e  I z b y  N i ż s z e j .  Po w rę­
czeniu znacznej ilości petycyi przeciw bilowi 
tyczącemu się zatrudnienia dzieci w fabrykach 
i nauki ludu, odroczono dyskussyą względem 
sądów duchownych aż do dnia 28. Kwietnia, i 
uprzątnięto kilka innych spraw li krajowego iu- 
reressu. Poduiósł się potem D r, B o w r i n g ,  
chcąc podać swój wniosek o przełożenie dyplo­
matycznej korrespondencyi> z Portą względem 
biskupa Jerozolimskiego. Żądać od Porty, jest 
jego zdaniem, aby przyzwoliła na wystawienie 
kościoła protestanckiego w Jerozolim ie, byłoby 
to samo, co żądać od Anglii, aby na wniosek 
P o rty  Parlament zezwolił na wystawienie Me­
czetu w W ielkiej Brytanii. W  obecnem po­
łożeniu ziemi świętej należy przypuścić, że za­
łożenie nowego biskupstwa protestanckiego p o ­
służyć tylko ma do podsycania przesądów i za­
gorzałości. Sir R. H. I ng i  i s  dowodził p rze­
ciwnie na mocy listu pisanego przez samego b i­
skupa Alexandra, że większa część rozsianych 
po (gazetach zdań o przyjęciu jego pomiędzy 
Turkami na samych polega baśniach. S i r  R o ­
b e r t  P e e l  uważał wycieczki D r a  B o w r i n -  
g a  przeciw biskupowi za skutek osobistej jego 
niechęci ku temuż i tern bardziej wzbraniał się 
przełożyć korrespondencyą, którejby z resztą i 
z innych powodów był odmówił. U trzym ywał 
nadto, że biskupa z wielką przyjęto serdeczno­
ścią, że tenże od księży tak greckich jak kato­
lickich częste odbierał dow ody szacunku. Że 
zaś osadzenie biskupa w  Jerozolimie ważnem 
jest, wynika już z tego, co także D r. Bowring 
przyznał b y ł, że wielu Chrześciau w Syryi z 
bojaźni na pozór do Muhamedanizmu się w y-
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znaje. C i więc przynajmniej znaleźliby w bi­
skupie podporę. Z reszt;; przesadzono we wszy- 
stkiem, co tylko o tej sprawie donoszono; rząd 
angielski nic niesłusznego od Porty się nie do • 
niagał, a gdyby ta prawem wzajemności meczet 
w  Anglii wystawić chciała, nicby przeciw ternu 
prawnie powiedzieć nie m ożna, ba nawet sam 
D r, Bowring pozorną swą przychylność ku re- 
ligii maehomedańskiej polwierdzićby mógł ka­
żąc w meczecie. P o  kilku słowach Pana H u ­
m e oświadczył się także L o r d  " P a l m e r s t o n  
za wystawieniem biskupstwa protestanckiego w  
Jerozolimie, o co już za M elbournejskiego Mini- 
steryum było  wniesiono, i widział w tern środek 
poskromnienia zagorzałości na wschodzie. Z a­
rzu t uczyniony biskupowi Alexandrowi, że jest 
żonaty, odparł Lord Palmerston przypomnieniem 
księży greckich na wschodzie, którzy także 
mają żony. Był całkiem za tern, aby korre- 
spondencyi nie przekładać. Dr. B o w r i n g  
oświadczył potem, że bynajmniej osobistej nie­
chęci powodować się nie daje w wniosku swo­
im, że go przecież w obecuem położeniu rze­
czy cofa.

I n d y e  W s c h o d n i e .
T i m e s  wychodząca w Bombaj donosi o Bun- 

delkund co następuje: Powstanie szerzy się
coraz bardziej pomimo w ysłanych przez nas 
wzmocnień. Scindiach Roco z Gwolior umarł 
w  2 7  roku życia niepozostawiwszy męskiego 
potomka. Państwo jego co do wartości i roz­
ległości najznaczniejsze w Hindostanie po ter- 
ritorium  kompanii, przypadło podług praw  
mahomefanskich prawem spadku rządowi an­
gielskiemu , jako reprezentantowi Króla Delhi. 
G eneralny G ubernator pozwolił dwunastoletniej 
wdowie po zmarłym księciu adoptować sobie 
syna, do czego ona 9letniego chłopca wybrała. 
Jak i rząd inożebyć pod lakiem dzieckiem, mo­
żna sobie wystawić. Zresztą powstańców na­
czelnicy więcej o mordach i rabunkach myślą 
jak o wybiciu się na wolność. — Ilekroć w oj­
ska nasze do nich się zbliżą, uciekają w niedo­
stępne miejsca.

Donieśliśmy już dawniej, że pogłoska jako­
b y  Akhbar Chan kraj Peschauer, który od 
Afghanislanu został oderwany a do Pcndschabu 
przyłączony, zbrojną miał chcieć najechać ręką, 
jest zupełnie zm yśloną, —  równie jak i to , że 
Dost Mahammed miał być od Schire Singha

w Lahorze z największą okazałością podejmo­
w a n y ; — co przecie z pierwszem podaniem z u ­
pełnie jest sprzecznem. To jednak zdaje się 
być pewną, że Akhbar C h a n , znów na władzcę
K abulu się wyniósł Jeden  z Kussilbaszów,
który go chciał zastrzelić, miał być pojmanym 
i słoniom pod nogi do zdeptania podrzucony. 
Czyli Akhbar C han będzie chciał powracają­
cemu ojcu swemu oddać rządy państwa niewia­
dom o, zdaje się jednak,, że nie ma ochoty, 
Z K andaharu dochodzą wiadomości, że Saftur 
Dschung, ostatni z dynastyi Snddizye na 
wschód od H eratu , musiał uciekać. Schronił 
się do K elat, gdzie w roku 1834. i jego ojciec 
znalazł przytułek pod opieką angielską, którą 
jednak 1839. zabraniem kraju wynagrodził. 
Zachodni Afghanistan zdaje się być w zupełnej 
anarchii pogrążonym. —  Nad wiadomą bramą 
z sandałowego drzewa jakaś dziwna nieszczę­
śliwa panuje gwiazda. Lord Ellenborough ka­
zał powrót jej po SdOIetniej niebytności solen­
nie przez proklamacyę ogłosić, a teraz docho­
dzą wieści, że mieszkance w prowiucyi G ud- 
scherat (pow iększej części machomedanie) nie 
chcą jej do siebie przyjąć. Corpus Delicti jest 
w Delhi złożony.

Rozmaite wiadomości.
*  * Głównym przedmiotem rozmowy w oko­

licy Szamotulskiej jest ciągle jeszcze wiadome już 
podburzanie wieśniaków do tak nazwanej wol­
ności. Niemożna przypuścić, aby głębsza ja­
kaś myśl tutaj połączona być m iała, i owszem 
pisarek przy  adwokacie A .. użył tego fortelu, 
aby poratował wypróżnioną swą kieszeńk Kazał 
on sobie płacić każdemu zgłaszającemu się do 
niego wieśniakowi po 4 sgr., a za tę  opłatę 
obiecał odzyskać słuszne ich p r a wa , które pa­
nowie przez przekupstwo starają się utaić i cał­
kiem przytłumić. O  ile pomysł ten mógł być 
dla niego korzystnym, łatwo obracbować, skoro 
rozw ażym y, że w  całej okolicy niema prawie 
ani jednej w si, którejby mieszkance do niego 
zgłaszać się nie mieli. Opieszałość Adwokata 
A . . ,  k tóry nie wchodził w pow ody chociaż do 
domu swego przecisnąć się nie mógł, i władz 
miejscowych, które ciągłe oczekiwały piśmien­
nej denuncyacyj, opatrzonej dostateczną liczbą 
świadków i dopieio wtenczas wkroczyły, gdy



rzecz już dochodziła  do ostateczności, o  w ie le  
się  p rzyczyn iła  do dokonania n iecnych  zam y­
s łó w  ow ego  pisarka. A lub o on teraz jak s ły ­
ch a ć , ze  sw ą p ieniężną zd ob yczą  na gran icy  
Szłąsk iej miał b y ć  sch w ytan y  i sądow i oddan y, 
jednakże pom im o w szelk ich  ok óln ików  w ładz  
p o  p ow iecie  się k rzyżu jących , n ie zaraz będ zie  
można u chylić  w zburzen ie i  skutki z tego zda­
rzenia w yn ik łe . G d yż  dziś jeszcze zgrom adzają  
się w ieśn iacy  do Szam otuł w celu  naradzenia się  
nad środ kam i, których użyć m ają, a b y  w ła ­
sn ość  gruntową p ozysk ać .

O  d p  o w i «  d  ź n a  a r t y k u ł  P a n a  J .  A.  l i S . :  
- K i l k a  s ł ó w  o t e a t r z e -  w n u m e r z e  ł(9. g a z e ty  

' W '  X .  P o z n a ń s k i e g o  um iesz czo n y .
U w a g i  nad  m o jem i  r e c e n z j a m i  p r z e d s t a w ie ń  t e a ­

t r u  p o l s k ie g o ,  w p o w y ż e j  w z m ia n k o w a n y m  a r t y k u l e  
u e z j  m o n ę  , z m u s z a j ą  m n ie  do  o d p o w ie d z i  S z a n o w n e ­
m u  P a n u  lub  P a n o m  J .  *A. B. S . ,  k tó r ą  u w a ż a ć  
p r o s z ę ,  r a c z e j  za  u s p ra w ie d l iw ie n i e  s i ę ,  a n iże l i  za  
r o z p o c z ę c i e  p o l e m i k i ,  w p rz e d m io c ie  k t ó r y n ie i e d w i e  
z t y c h ż e  s a m j c h  s t a n o w is k  u w a ż a m y .

W  n u m e r z e  67. g a z e t y  W .  X .  P o z n .  s t a r a ł e m  się  
z r o b i ć  w y z n a n ie  w i a r y  w e d ł u g  k tó r e j  z a m y ś la m  p i ­
sać  r e c e n z j e  o tu te j s z e j  s c e n ie  i p r z y z n a j ę ,  że  s t a ­
r a ł e m  się  w' ł j e h ż e  isc  to r e m  p i e r w s z e g o  fe u i le to -  
n is ly  P a r j s k t c g o  J u l e s  J a n i n a ,  k t ó r y  z w y c z a jn ie  
z a c z y n a  t a k o we  od k r ó t k ie j  t r e ś c i  s a m e g o  dz ie ła ,  
l inczem  d o p ie r o  n a s t ę p u j ą  u w a g i  o g r z e  a r ty s tó w ,  i
0  m nie j  lułi w ię c e j  s tó s o w n e in  r o z d a n iu  ró l .  —  — 
D z i w n o  mi w i ę c ,  że  o b e c n ie  P a n .  J .  A. 15. S .  r o b i  
Uli n ie i e d w ie  z a r z u t ,  ż e  r e c e n z j e  m o im  p o d o b n e ,  
j a k o  z b j t  o g n i o w e ,  r a c z e j  za  d o n ie s ie n ia  t e a t r a l n e  
u w a ż a ć  n a l e ż y ,  g d y  w ła ś n ie  j a  w, tym  r o d z a ju  j a k i  
011 p o c h w a l a ,  p i s u ję  o te a t r z e .  Ż e  z a ś  w  a r t y k u l e  
z  d u ła  7. K w ie tn i a  n ie  w d a łe m  s ię  w t r e ś ć  p r z e d ­
s t a w ia n y c h  s z t u c z e k ,  p o w o d e m  t e g o  b j  I ich  z b y t  
b l a c h y  p r z e d m i o t ,  n ie  m o g ą c y  w  o p is ie  z a jm o w a ć  
p u b l i c z n o ś c i ,  d o w o d z e n ie  za ś  w  k t ó r j c h  m ie j s c a c h
1 d la  c z e g o  ź le  j e  g r a n o ,  w y m a g a ł o b y  o b s z e rn y c h  
u w a g ,  k to r e b y  n ie  m o g ł y  by ć  z  p o w o d u  s z c z u p łe g o  
z a k r e s u  tu te j s z e j  g a z e t y  p o l s k ie j  w  t e j ż e  zam iesz -  
r z o u c m i .  O g r a n i c z j  lem  s ie  p r z e to  n a  w y tk n ię c iu ,  
z e  p r a w ie  w s z y s c y  a r ty ś c i  d o n  w c h o d z ą c y ,  n ie  u-  
n i ie l i  s w y c h  r ó l , d o  r o z u m o w a n y c h  z a ś  k r y t y k  k o ­
n ie c z n ie  p o t r z e b a  ta k ie j  s c e n y , „ a  k t ó r e j b y  p r z y ­
n a jm n ie j  t a k o w y c h  s ię  w y u c z a n o , co  w id a ć  S z a n o ­
w n y  P a n  J .  A . B .  IS. m n ie j  r a c z y ł  m ieć n a  u w a d z e .  
U r a z a  i o b r o n a  za  w y m ie n ie n ie  P. C ic h o c k ie j  i P .  
S to rn i  t a k ż e  s ą  m nie j  p o t r z e b n e ,  g d y ż  on i  sa m i  u -  
z n a l i  s łu s z n o ś ć  m o ich  u w a g  i t a k o w e u i i  n ic  u w a ż a ją  
m ą  za  p o k r z y w d z o n j c l i .

U o  ,j0 w y m ie n ia n ia  n a z w is k  a r lystóyy p rz y  r o z ­
b io r z e  g r y ,  ta k o w e j  j e s t  m n ie j  w ię c e j  z b y te c z n y m ,
j e ż e l i  bowiezu r e c e n z j a  j e s t  n a p i s a n a  w t j 'm  d u c h u ,  
j a k  w y z ó j  w z m i a n k o w a ł e m , pierw sz a  t e j ż e  cześć ,  
to  j e s t  t r e ś ć  sz tu k i  , j e s t  p r z e z n a c z o n ą  d la  p u b l i c z ­
n ośc i  e z y ta ją c ć j  g a z e t ę  a  n ie  u c z ę s z c z a ją c e j  n a  t e a t r  
i p r z e z  ty c h  j e s t  u w a ż a n ą  za  p o w i a s t k ę ,  d r u g a  z a ś  
m a j ą c a  z a  p r z e d m i o t ,  r o z b ió r  g r y  a r ty s tó w ,  j cst d la  
p u b l i c z n o ś c i  u c z ę s z c z a ją c e j  n a  p r z e d s t a w ie n ia  t e a ­
t r a l n e ,  ta  w ię c  j e ż e l i  m o ż e  dać  s ą d  o g r z e  a r ty s tó w ,  
i j e ż e l i  m e  p r z e p o u in ia la  s z c z e g ó ło w y c h  u c h y b ie ń  
p r z e c iw k o  z a s a d o m  s z t u k i , to  z a p e w n e  b e d z ie  p a ­
m ię ta ć  i  o n a z w is k a c h  k i l k u  artystów, g to iv u e  p r z e d ­

s t a w ia j ą c y c h  r o l e ,  k t ó r e  z w y k l e  są  ty lk o  p r z e d m io ­
tem  r e c e n z j i ,  p i s y w a n y c h  d la  w y k s z t a ł c o n e j  p u b l i ­
c z n o ś c i ,  g d y  z s p e k ta to ro w  ie p a r ą d i s o w i  zapew n e  
t a k o w e m i  n ie  u m ie l ib y  sic  baw ić .

C o  do  m n ie j  w ła ś c iw e g o  r o z d a w a n ia  ró l  i n i e ja ­
k i e g o  p r z y w i l e j u  w y b ie r a n i a  t y c h ż e  n i e k tó r y m  a r ­
ty s to m  , r o b i ł e m  u w a g ę  n ie  ty lk o  w o s ta tn ie j  m o je j  
r e c e n z j  i , a l e  i u s tn ie  D y r e k c j i  t e a t r u  p o t r z e b ę  
z m ia n  p r z e k ł a d a ł e m ,  co mi n a w e t  p r z y rz e c z ó n o  t ló- 
m a e z ą c  s ię  ró ż n e m i  p rz e s z k o d a m i  n ie  m o g ą c e m i  by ć  
w s z y s tk im  w iadom em i.

U w a g i  w ięc  o m o ich  r e c e n z j a c h  w  a r t y k u l e  Sza­
n o w n e g o  P a n a  J .  A .  15. S ,  u w a ż a m  po w ię k s z e j  
c zęśc i  z a  p o w tó r z e n ie  z a s a d  p r z y j ę t y c h  p r z e z e m n ie  
w  p i s m a c h  o  t e a t r z e ,  co do  p unk tów  m ied zy  n a m i  
s p o r n y c h  s ta r a ł e m  się  u s p r a w ie d l iw ić  m o je  p o s t ę p o ­
w a n i e ,  co  p o z o s ta w ia m  d e c y z j i  ś w ia t ł e j  p u b l i c z n o ­
ś c i ,  z  t ą  u w a g ą ,  iż  j e ż e l i  w z ię le in  s ię  do  p i s y w a n ia  
r e o e n z y i ,  p o w o d e m  do  t e g o  n ie  b y ły  i n ie  s ą ,  j a ­
k i e k o l w i e k  w id o k i  o s o b i s t e ,  j e d y n i e  z a m i ło w a n ie  
S c e n y  o j c z y s t e j , k t ó r ą  j a k k o l w i e k  z n a jd u j ę  z a p e -  
w ne  j e s z c z e  z n a c z n ie  n iż s z ą  w  P o z n a n iu  oil i n n y c h  
z a g r a n ic z n y c h  ta k ż e  w id z ia n y c h  p r z e z e m n i e , z p r a -  
w d z iw ą  j e d n a k  p r z y j e m n o ś c i ą  w id z ę  j ą  ju ż  c h o ć  w  
t y m  s ta n ie ,  zy c z ą c  j a k  n a j l e p s z e g o  p o w o d z e n ia  t e j ż e  
n a  d ro d z e  postępu .

O g ó ln e  u w a g i  P a n a  J .  A .  B .  S .  o  s z tu c e  d r a m a ­
ty c z n e j  i o p o w o ła n iu  a r t y s t y ,  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  
p r a w d z iw ie  p i ę k n e ,  le c z  n ie c h  mi d a r u j e ,  że  do  
tu te j s z e j  s c e n y  s t o s o w a n ie  t y c h ż e  j e s t  p r z e d w c z e ­
s n e  — s c e n a  tu te j s z a  j e s t  s c e n ą  p o c z ą t k u j ą c ą  i n i e ­
s t e ty  z b y t  s ł a b o  w s p ie r a n ą  p r z e z  w s p ó łz io m k ó w ,  
d la  l e g o  też  o b a w ia m  s i ę ,  że  w ie le  cz a s u  b e d z ie  
j e s z c z e  p o t r z e b a ,  n im  n a b ę d z i e m y  p r a w a  do  w yrna  
g a n i a  od a r ty s tó w  ty c h  p i ę k n y c h  p rz y m io tó w ,  k to r o  
P .  J .  A  B .  S .  w  sw e n i  p i ś m i e ,  z a  u i e z b e d n e  d la  
n ic h  w s k a z u je .  — P o z n a ń  17. K w i e t n i a  184Ś r

JF,

Teatr polski w Puzuaniii.
W  przyszłą N ied zie lę  T ragedya w  5  o d ­

słonach pod  nazw ą: » M a  t k a  K o d u  D o b r a -  
t y ń s k i c h . . «

U  E r n e s t a  G u n t e r a  w  L eszn ie  w y sz ły  i 
są do  nabycia  w  księgarni Braci Sclier- 
k Ó W  w  P o zn a n iu :

T rzy  obrazki ry te  na stali z pięknym  tytu łem  
do książki do  nabożeństw a dla w szystk ich  k a ­
to lik ó w , z polecen iem  J . W . A rcybiskupa G nie­
źnieńskiego i P ozn ań sk iego , M. D u n i n a  ś. p. 
w y sz łe j. C ena złp . 1. czy li 5  sgr.

W Y W O Ł A N I E  P U B L I C Z N E .  ’ 
D obra z iem sk ie B a c h o r z e w o  w  departa­

m en cie  P oznańsk im  i tegoż p o w ie c ie  P le sz e w ,  
skim  p o ło ż o n e , d aw n iej H ilarego i M aryanny  
m a łż o n k ó w  B a ra n o w sk ich , oraz A n to n ieg o  
W a lery a n a  B o b ro w sk ieg o  d z ied z iczn e , zo sta ­
ły  w  d rod ze  subhastacyi kon ieczn ej sp rzed an e  
i rzeczo n y m  m a łżo n k o m  B aran ow sk im  przy- 
bitem i. P rzy p o d z ia le  sum m y kupna m u sia ły  
w  skulek  u sta w y  z dn. '21. Października v83S. 
r. n astępujące m assy sp ecya ln e b yć z a ło ż o n e :
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1 )  w  ru b ry c e  I I I .  N r.  2. księgi h ipo tecznej 
zabezpieczoną jest, s to sow n ie  do rozrządzen ia  
z dnia 28. Maja r .  1821., protestacya dla Ma- 
ry a n n y  z Sokoinickich B aranow sk ie j ,  w z g lę ­
d em  tych 9666 Tal. 20 s g r . , k tóre  M aryanna  
B aranow ska  K a je ta n o w i B o b ro w sk ie m u ,  p ie r ­
w s z e m u  m a łżo n k o w i  sw e m u  pod ług  tegoż r e ­
w e r s u  notarya lnego  z dnia 26. Lutego 1812. i 
te s tam en tu  jego z dnia 21. K w ie tn ia  1813. jako 
posag w nies ła .

W ierzyc ie lka  n ie  mogła przy  podzia le  su m -  
m y  k u p n a  do k u m e n t  z łożyć,  p o n ie w a ż  tako- 
w y  zag iną ł,  i została za tem  przekazan iem  re* 
sztującej su m m y  kupna massa specyalna zało­
ż o n ą ; . . .

2) w  ru b ry c e  III. N r.  4. księgi h ipo tecznćj 
za h ip o te k o w an ą  jest w  skutek rozrządzen ia  
z dnia 28. Maja 1821. p rotestacya dla Józefy  
z B obrow sk ich ,  zam ężnej Chełmickiej,  w z g lę ­
dem  sum m  sp a d k o w y c h  11,666 Tal. 20 sgr. 
jćj z u k ła d ó w  n o ta rya łnych  z dnia 3. L ipca 
1806. i 13. K w ie tn ia  1819. przypadających . 
M a łż o n k o w ie  B a ra n o w scy  na w s tę p ie  pomie- 
n ien i nabyli r zeczoną  pretensyą przez  cessyą, 
z łożyli także akt cessyi, niebyli je d n ak o w o ż  
w  stanie p ie rw ia s tk o w eg o  d okum en tu  d łużne­
go z łożyć ,  gdyż ta k o w y  zaginął. Została za­
te m  p rzekazan iem  resz tu jące j sum m y kupna, 
o  ile ta k o w a  jeszcze w y s ta rc zy ła ,  massa sp e ­
cyalna za łożoną .

W z y w a ią  się te raz  w szystk ie  osoby n iezna­
jo m e ,  k tó re  jako w łaśc ic ie le ,  sukcessorow ie,  
cessyoriaryusze, posiedziciele z a s ta w n i ,  lub 

. jakko lw iek  u m o c o w a n i ,  do  za łożonych  mass 
specya lnych  resp. do  p rzekazanćj  resztu |ącej 
su m m y  kupna  pretensye  m ieć m n ie m a ją ,  aby  
ta k o w e  najpóźnie j w  te rm in ie

d n i a  30.  C z e r w c a  1 8 4 3 .  
zrana  o godzinie 10tej p rzed  Ur.  Z  i o ł e c k  i m ,  
R e łe rendaryuszem , w  naszćj sali instrukcyjnej 
w y z n a c z o n y m  pod  um kn ien iem  w y łączen ia
p o d a l i .  . . . . . .

S z c z e g ó ln ie  z a p o z y w a ją  się s p a d k o b i e r c y :  
S ta n i s ł a w a  S z c z u c k ie g o  i A n to n i  W a l e r y a n  
B o b r o w s k i ,  o r a z  J ó z e f a  z a m ę ż n a  C h e łm ic k a ,  
n in ie j s z e m  p ub licz n ie .

P o z n a ń ,  dnia 29. L is topada 1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d z i e m i a  ń s k i

I. w y d z ia łu .  ______________
S ukcessorow ie ś. p. M i k o ł a j a  H r a b i e g o  

M i e l ż y ń s k i e g o  w dniu 17. Lipca ro k u  1842. 
w  K a r c z e w i e ,  pow ia tu  Kościańskiego, zm ar­
łego , mają zamiar dzielić się pozostałym mają­
tkiem. Niewiadomi wierzyciele tejże pozosta­
łości w zyw ają  się w ięc ,  a b y  w ciągu trzech 
miesięcy albo w  Sądzie sp ad k o w y m  lub też u  
sukcessorów  w pomieszkaniu dominialnem w  
Karczewie, lub nareście u  mandataryusza tych­
że, W g o  G r e g o r a  Sędziego Ziemiańskiego i

Komraissarza Sprawiedliwości w  Poznaniu , się 
zgłosili i p raw a swe w yw iedli ,  gdyż po  up ły -  
nieniu wspomuionego czasu każdego sukcessora 
ty lko  w  miarę schedy  jego trzym ać się będą  
mogli.

w  Poznan iu ,  dn. 5. Kwietnia 1843. r. 
S u k c e s s o r o w i e  ś. p. M i k o ł a j a  H r a b i e g o  

M i e 1 ż y  ri s k i e g o . ___________
T ranspo rt  nader  p ięknych  Messeń- 

skich apelcyn o trzym ał i p rzedaje 
tanio J .  J .  M e y  e r ,
Nr. 70. Nowe'j i S ierót ulicy narożnik.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Sto­ N a pr. kurant

Dnia 18. Kwietnia. 1843. pa
prC.

papie­
rami.

gotowi­
zną.

O bligi długu skarbow ego . . 103& i t « y
P r. aug. obligacje 1830. . . 4 103-g-
O bligi premiów handlu inorsk.

~ k
92y 91- f

O bligi K urm archii . . . . joay 101<
B erlińskie oblig. miejskie ■Ą 103y —
Gdańskie dito w T ................... -- 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3» 102V m y
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 I06V —

dito dito dito 3k 102V —
W schodnio  - P r. listy zast. , 3<ł — 103V
Pom orskie dito . . . . . . 3 ‘i

3’
3‘ł

]°3y —
K ur- i Piowomarch. dito . . io-3-y —-
jSzlaskie d i t o ..........................

A  K  c  j  e
102V

Kolei B erlińsko-Poczdam skiej 5 — 136
dito dito akcje a prioris . 4 — io2y

K olei M agdebursko - L ipskiej — — 147
dito dito akcje a  prioris . 4 — 103V

K olei B erlińsko - A uhaltskiej — 118 117
dito dito akcje a prioris . 4 — io3y

K olei D usseldorf.-E lbcrfcld . 5 69V 6sy
dito dito akcje a prioris . 4 94 y —

K olei nadreuskiej . . . . . 5
97

76
dito dito akcje a prioris . 4 —

K olei B erlińsko - F rankfurt. 5 i i6 y n s y
dito dito akcje a prioris . 4 — io 3 y

K olei Ś ląsk, gó rn ................... 4 io8 y io 7 y
F ry d ry c h sd o ry .......................... — 13V, 1 3 t i
Inne monety złote po 5 tal. — h"ia ny»
Disconto . . . .  • . 3 4

Ceny targowe
w nneseie

P o z n a n i u . od
Tli. IRI. fen. Tal

do
f en

Pszenicy szefel . . . 1 20 — I 21 —
Zyta . r f t ............................. 1 9 6 1 10 6
Jęczm ien ia  d t ........................... l 1 ti 1 2 6
O w s a  . d t ............................. --- 26 6 --- 27 6
T ata rk i  d t ............................. I 17 6 I 18 —
G ro c h u  . d t ............................. 1 10 — 1 12 0
Z ie m iak ó w  d t .......................... --- •2‘2 — --- 22 t>
Siana c e t n a r ....................... 1 7 6 1 10 —
S łom y  k o p a ............................. 6 22 6 7 — —
Masła garniec . • . 2 ‘2 2 6

D nia 19- Kwietn.
1843. r.

(Dodatek dziew iąty, zaw ierający działania sejmowe.)


